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Wyjątek z  uiSTOitYi p l o t e k  od początku simata a ż  do naszych czasów.

—■ Tomu I V  r o z d z ia ł  V I  § 3.
N a dowód pow yższych uw ag nad  e m i g r a c j ą ,  da ję  tu m a leń k i  o b r a ­

zek je d n e j  em ig ranck ic j  kolonii od P a ry ża  o 30” mil f r .  od leg łe j .  
— T a  z początk iem  w iosny  r. b. poczęła się sk ładać  z ehlopoow 
wcale p rzy zw o ity ch ,  ba rdzo  p rz y s to jn y c h ,  czysto a n a w e t  e legancko  
u b ra n y c h — kiedy g ro m adn ie  w y jd ą  na  space r  albo w e  środę n a  
s łu ch an ie  m uzyk i  w7sród bulw arow , f rancu z i  napa trzyć  się, n a c h w a -  
uć się n iem ogą  ; — co do ich  sposobu żyTia i spędzania  czasu, oto je s t  
klassy ł ikacya—jed n i  p racu ją  po rozm aitych  w a rs ta ta c h  i a lbo  już  
dosyć za rab ia ją  albo się n ied a lek iego  zaro bk u  cieszą nadzie ją  —  
d r u g a  k l a s a  sk łada  sic z e leganck ich  farnienloic, gaw7ro n ia rzy ,  i z 
u rzędu  czy |  p ow ołan ia  dożyw otn ich  b rn k o h o jo w ;  za jęc iem  się ich  
je s t  : u b ra ć  ; ię ,  zjeść śn iadan ie ,  pójść n a  spacer ,  oddać  w'izyty sza­
nowny a  k o leżko m  i usiad łszy  do s to lika  igrać się n a  funJtyi lu b  
p rz y o a d k ie m  i og rać ,  co w  tech n iczn y m  ję z y k u  w y ra ż a  s ię—pode­
brać komu miodu— W is k ,  stos, Im p e r ia l le ,  E ca r te ,  F a ra o n  a szcze­
gólniej p rze s ław n y  D jabc łek  ( :  g ra - )  z jada  ich  cz a s ,  r u jn u je  k ie ­
szenie ,  psu je  h u m o r y — Jest tu  także dziurka ,  p od obna  do ow ej 
■warszawskiej, ty lko  może na m nie jszą  skalę-tam  je s t  p rzy b y tek  w ie ­
czorny naszej w ia ry — tu się podbiera miód , k u r s u ją  pło tk i św ieżu tko  
w y p ak o w an e  z dy liżansu  1 p o g a d a n k a  p rzed łuża  sio do po łnocka  — 
ale że się to w szystko n iep rze rad za  w  b u rd ę ,  że bez h a ła su  ponczyk  
się leje i tasiemkap się ciągnie ( :  co znaczy pójść na k ie l iszek  esscncyi. 
zyciodawczej  ) d la tego p od obna  k o n d u i ta  n ieprzeszkadza  b y -  
f e h  niej nanytej raz  k o n sy dcracy i  — Zresztą n iech  nas i  moraliści w y-  

ujilą spo°> ■) zaradzenia  ziemi] —  nieprz.yzwTczaieni do ciężkich  
ł o r'->  " i e » a j 5 b  snosobnosci wejść do d . m o w  tran cu sk ic i i ,  p y ta n ie ,  
na cz„m maią czas sp ę d zać ,  .falc sTnntnej rzeczywistości zapom nieć?  
książka? pov l e c i e - a c h !  moi b ra c ia !  zn am y  tę o s ło d ,  naszej e x y s -  
teiicyi s ło dk a ,  ale m e  od p o ra n k u  do z m r o k u ;  k o rz y s tn a !  jeś li  
zaw ro tu  g łow y  1 ocmiąceni w y o b rażeń  n ie sp ro w ad z i  —  a w iec  
k iedy oprocz  książki n iem a  innego  re s u rsu ,  gdzież sie ro ze rw ać  jeśli 
m e  n a  łonie  ow ego u lu b io n e g o  luz ika ,  do k tó rego  sie odziedziczyło 
pociąg  po sz a n o w n y c h  ta tu la c h ,  do k tó reg o  zamożność k as ty  sz la -  
c i e c k i e j ,  zw yczaje, n iem ożność  zaan im o w a n ia  czcm innem " to w a ­
rzys tw a ,  a  szczególnie  błogosławione r ządy  m osk iew sk ie  o tw ie ra ły  
polo, torowały a ro g ę?  do tej k lassy ,  w p ły w a  pierw-sza, alno w ieczo ­
ram i pn-robocie wai\statow'ej, a lbo  w n iedzielę  i p o n ie d z ia łk i ,  dn i 
k ró le w s k ie ,  albo po p ro s tu  w'tcdy k ied y  są p ie n ią d z e ;  3«a klasse 
stanow ią propnetery ,  ek on om y ,  possessory m ieszkający  na p rzed ­
m ieśc iach  zajęci u rządzan iem  ogrodów , u p r a w a  w in o g rad u  , goto- 
tvamem jad ła  o bszyw an iem  sir ozy li j a k  to z o w ią ,  p o k ry w a n i  3  
omy ek  e m ig ia n c k ic b ,  etc etc; ci ty lko  z pom iędzy  w szystk ich  m a ja  
g u s t  do  gazet 1 do tolifyl 1— p raw d z iw i  polscy z ie m ian ie—  JM klassa 
s k l a c j  się z in d y w id u ó w  m ających  rozm aite  a robie  w yłączne gusta ,  
n a  k tó rych  s,c cześć dn ia  p rze p ę d z a ;  i ta k  : P, M arc in  Ś. dusza  , c ia­
łem  o d d an y  w y ch o w an iu  YG k a n a r k ó w - K a p i t a n  G. za ję ty  k. rm ie -  
m e m  34 k ró  h k o w - p o d p ó ł k o w n i k  ed u k a cy ą  y o to b i ^ o j a ż e r ó w
za pomocą k tó ry ch  „ jn n e rz a  k o r r e sp o n d o w ać  2 <y>fym św ia to m — hm 
bawi się fo r tep ianem  — ta m te n  g i t a r ą - ó w  h in c u ż k a m i , p ie r ś ­
c io n k am i k tó re  o t rzy m u je  od M a n d z y . . . —  M alarze , siedzą w  m u -  
w ™ ,  • 1 slln1l le n n J  porzuciw szy  id e a ł  w y ro b u  m io du  “pi In eg , , ,
-z a l ia n u  i kaszy  h rcczane j dla a rm ii  f r a n c u sk ie j ,  za jm u je  s ię  teraz



( zawsze r .  1 8 3 6 1 kosztowaniem  w i n a ,  ( nb . g d y  go n iekosztu je  
w trą c a n ie m  sfc w  h is lo ry ą  pożycia  każde j polskiej fa m il i i ,  gnrl/.e- 
n ie m  je d n y c l  p o różn ien iem  d r u g i c h ,  u ła tw ia n ie m  rok lam acyi 
do r z ą d u ,  do to w arzy s tw  naszych  w  P a ry ż u  — na fńeszczescie an i  
k ro k i  d o ln e ,  an i zle n igd y  się m u  n ieu d a ją  —  za p ie rw sze  jak  za 
d ru g ie  wybujany,^ p rzeprasza  , p rzyzna je  s i ę \ l o  w iny , plącze , o b ie ­
cu je  p o p ra w ę—- I u  na leży  jeszcze Ciecierski z zapuszczoną b r o d a ,  
pus te ln icze j m iny ,  od d an y  k o n tem p lac y o m  re l ig i jn y m ,  za ję ty  p i ­
san iem  w ierszy  do w szy s tk ich  SS. S a ty ry  n a  M ikoła ja  za to że 
M o skw y  p a t r o n o m ;  s z k a lo v a n ie m  W o l t e r a ,  D idero ta ,  D a lam b e r ta ,  
zap isyw an iem  sw eg o  nazw iska  i im ien ia  po m u r a c h  k o śc ie ln y c h ,  
w y b ie ra n ie m  się pieclitą dc R z y m u ,  do L orc ly  i K om poste l l i— w  
W a rs z a w ie  b y ł  ni m n ie j  ni więcej tylko pros tym  ogrodn iezk icm  —  
w  r e w o lu c j i  w y s łu ż y ł  sobie podobno s top ień  oflicera ,  co m u  zaszczyt 
p rzy n o s i  k a n u ie i  1 k ró l ikó w  znudzo ny  jcdnos ta jnośc ia  p rzed m ieś ­
ciom ego życia w ypisu j  go z Avignioni), w ezw a ł  do sir d liska sw ego 
na  tow arzysza  c ie rp ie ń  —  sta w i ł  się C ie c i e r s k i , a le  ja k  zaczął w  
chac ie  poczciwego C o łęb ia  pisać po śc ianach  p rzek lęs lw a  na w szyst­
k ich  filozofów X V I I I  w ie k u ,  w iersze  re l ig i jn e  i w e s tc h n ie n ia ,  ak 
zaczai r an o  śp iew ać godz ink i a w ieczorem  genu-flectenda rob ić  po 
g  ządkach ,  lak  zam aza ł śc iany, tak  poniszczył o g rod ow in ę ,  la k  z n u -  
żyl i zn iec ie rp l iw ił  sw ego  to w arzysza  cierpień że go do R zy m u ,  d o N e -  
a p o lu  i jeszfpe dalej bez p o w ro tu  wypray- ił. — (d. c. p . )

D Z I E W O S Ł Ę B Y  I Z A P O W IE D Z I .
Wypisane 7, Aktów XIII GŁrę ,1 mi.Tsta Pary / . i ; Li:ora Al. fo \  7 13 j  A

Do u rzędu  w łaściw ego  w czasie i m ie jscu  p w » w n i i o m  z lo -żo r -  
została D e k la - rac y a ,  iż zab ie ra ją  gi.e óo  s u n u  m •><... A"ep 
Ti ’ u n ik  ń £ r  z u rodzoną  i szlachetnę. p an ną  N arodu  .r .,śeią— oboja z 
P a r y ż a — ł‘L. a lc r  jes t kulikiem wielkiego biota  w  imieni. /  w i l l i  i per-- 
lamentujący—w y c h o w a n y  w  hon o rach  n a b y ty c h  za -s łu g a m i przod­
kowy m a  w za-pasie d łu g ie  a r ty k u ły  k o ro n n e j  p róby ,  k tó ry c h  m a x i -  
ln u m  opiera  się na słowne i s u m ie n iu  L ordow  w ie lk o .b ry ta n s k ic h .—  
P a n n a  m łoda pupilka z czasów K o n fede racy i  nic licząc  l icznych  
s u m m  rę k o - b ie r n y c h , w nofi  n a -w ia n o  sp e ran d ę  sukcessy i po c io t­
k a c h ,  s t ry je n k a c h  i w o je n k a c h  h ip o tek o w an e j  n a  wyciągach a r t y ­
k u łó w  ich  ru c h o m e g o  m a j ą tk u — S w atem  tworzącej się p a ry  został 
O rze ł  b r u x e l s k i , ze w zg lędu  n a  n o w e  potrzeby  socyalne , do k tó ry ch  
k o m b in a c y a  p ie rw ia s tk ó w  politycznych now o-żencówy w  tyle zaw ik-  
ła n e j  kwroslyi n iew ą tp l iw ie  p o - r o z u m ie -n ie  sp ro w adz i  — Spisaniem  
p u n k tó w  ślubnej in le r c y z j  i cala  częścią cy w iln ą  z a jm u je  się Sędzia 
pokoju  D e m o k ra ta  p a r y s k i , św ia d e k  n e u t r a ln y  w szy s tk ich  ak tów  
obustronnych , k tóry  też zapisuje  się pom iędzy  w ielb i-c ie le  n a - r z e c z -  
on eg o  m ałżeń s tw a  —W e se le  odbędzie  się w  ho te lu  pod K o ro n ą  przy  
b a ry e rz c  du Tróne,  n a z a ju t rz  po o d zy sk an iu  od d e le g a c j i  parysk ie j  
z  r .  1841 ch o rą g w i  a m e ry k a ń sk ic h  j w e  caduco zachwyconych  p rzez  
P .  K a ro l ty ń s k ie g o ; w  p rzed -  i - p o - s lu b n y c h  ceremoniach , w raz  z 
p u szk ą  angie lsk ie j  sy m pa ti i  /u p u ro w ać  one m a ją  nad  kolumnami,  
k tó r e  ju ż  łącznie  p rzec iw  ró żn o -w ic rco in  n a  k ru c y a lę  unjprawiane 
b ę d ą —D an w  P a ry ż u  d .  31 ap ri la  1842. Y id i .nus  (L .  S .)-

=  L a ta ją  p lo tk i  o fo rm o w a n iu  się n a  pó łnocy  no w y ch  zw iąz -  
kówr- m a łż e ń s k ic k —w y d a n ie  zam ąż  c a ró w n y  n a b a w ia  k a ta r e m  e u ­
rope jsk ich  dy p lom atów , k tó ry m  przyszed ł k o n c e p t , s u k c e s so ra k o ro n y  
po lskiej m łodego  W ilo łd z in c  żen ić  ż f i l ipów ną— g n ie w y ,  fochy , 
lęd y cz en ia  się i  w z a je m n e  p rzekąsk i  d y p lom atyczne  zakończyć
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m a pow szechna  a m n e s ty a ,  dobry  h u m o r  i fe ty  na  k tó re  zaproszeni 
b ęd ą  wszyscy e m i g r a n c i . = I m  dalej w  las tern w ięcej d r e w —je d e n  
ze w spółczesnych  s ta tys tyków  obliczył nasze w ładze  de facto is tn ie ­
ją c e  w  r. 18 I — po ro z g a tu n k o w a n iu  okazało sic iż w  P a ry żu  jes t  
j e d n a  i cóś— w  W e rs a lu  dw ie  bez czegoś— w  B ru x e l l i  z gó ra  pół-tora 
—  w Poitiers  tyleż n ie  s p e ln a — i je d n a  n a  w ojażu—w  ogóle Średni 
ja k  g rzechów  ś m ie r te ln y c h —ja k iż  stąd w n iosek?  oto : iż de facio 
s ta je  się defektem e n ig r a c y j n y i n . = F i z y c y  u t rzy m ują  że n a tu ra  czczo- 
ści czyli próżni  n iec ie rp i  — m im o to ich zdanie  nam noży ło  sie od 
n ie jak ieg o  czasu dużo p r ó ż n i ; - czy tam y  w  o k o ln ik u  K. K. L I I .  
s i r .  4 wiersz O « stoją przca  wami poprzednia próżinia » — liczcie, p ie r ­
w sza  p r ó ż n i a — i dalej « komplet m a ły  trzcchn  liczcie z n o w u — d ru g a  
p ró ż n ia — tv j e d n y m  w ie rsza  dw ie  p ró żn ie !!  a  po tem  dw ie  ko lum ny  
je d n ą  w ie lką  p ró ż n ią — do ty ch  próżn i w  s ło w a c h ,  dodaj p ró żn ie  w  
g ło w a c h ,  w  sum ieniach, w  kieszeniach, a c h !  a c h !  ży jerry  w  próż­
n iach .  =  Jed en  z po lsk ich  pan iczów  po ukończen iu  v szvstkick kur­
sów  w  P a ry ż u ,  m a  jeszcze rok  jeden  zabaw ić  się s t rze lan iem  bąków 
po całej F r a n c y i— p ięk n a  zw ie r zyn a  p rzybędzie  do k r a j u . ^ A r t y ­
k u ły  D z ienn ik a  n a r .  poc.pisywran e  k rzyżyk iem  is to tn ie  są tej n a ­
tu ry ,  ż t po ich p rzeczy tan iu  trzeba sie przeżegnać. = •  l l a w r  p r o p o -  
n u ju  w  B rux c lł i  założyć fab ryko  cz łonków  przyszłej w ład zy— zap ew n e  
w  celu  ca łkow i,ego zfabrykowania  k o m i te tu — w  sam ej rzeczy, k ra j  
po t e m u - - k o n tr ia so n o w  w  nim  bez l i k u — p rzy b y l -b y  icszczc je d e n .  
=  O rzeł biały m ów i iż S ekre ta rz  z jednoczonych  w  Lille je s t  pod sa ­
dem  O m in y —jakie j?  z p rzeproszen iom — c / y  n ie  bruxelskiej?-—P .  A l­
b e r t  w yzna je  iż nietak dobrze w idzi to co i ' i  p rzed soba, j a k  to co
m a  za sob ą— czysto j a k  r a k  nad  k tó ry m  P .  B ó g  u li tow a ł  s ic  =
Trzeci M aj,  trzem a  językam i  dcwod:st- '(izcoh izeczy , 1° i-c przca 
im a g in a c y ą  w laz t  n a  k o ro n a c y ą  ; 2 '  że chcia łby ry b y  jeść ,  a le  
n ieob ce  ogona um aczać— 3 ’ że w szystk ie  jego dowody d v r y j o r i  (o r -  
l o g r a f i i a l l l  Maja) można bez szkody pow rzucać  d o -w o d i j .=  B ourges 
b u rz y  &'ę. —w szystk iego  sp ra w c ą  p rzybysz  n azy w a jąc y  się Ubysrs-— 
jakoż  y sam ej istocie, p rzy b y ł  ubysz, w a ś n ie —ub y ł p rzybysz—zgoda; 
trafia się w ięc czasem że i z p rz y b y tk u  g ło w a  boli ; =  Z w ielk ie '  
c h m u i y  m a ły  deszcz—piszą z P o il ie r s ,  że d ług o  i cza rn e  w isiały nad  
n ie m  ó d o k i ,  aż nareszcie  w y rw a ł  się n ag łe  p '  >run— szczęściem nie- 
zeb i ł  n ik o g o —zostaw ił  j e d n a k  k i lka  siadów p o - t w a r z j \  =  A d m i-  
nistracya, k lu b u  Serpente d a ła  św ie tn y  bal z tań ca m i na dochód  s p o -  
i i i t e ro w a n y c h —W esołość  i dobry (on n a  chw ilę  n ieopusc ił  dobranej 
k o m p a n i i ,  k tó r a  pom iędzy  tańca m i d a w a ła  p ie rw szeń s tw o  plotkom 
( . canca n s  e t c , ) =  K orre sp o n d e n t  z B r . .  , szkoda że n iecz y te ln ie  i 
n ieortograficz i i ie  d o n o s i— Ppiadhomo wcini, chlo t r z y  z im y  temu 
w y w io z  skrzynecke szparagu f  i  z łh o ży łs zy  królop, tutajszemu dostał 
k rz y s r  z a  tę-po sługę—dziś ju s z  król ja r zyn kę  skonszumował i  nudzi  
go ta  s.^zynia  pusta jako grat niepotrzebny i  z a w a d z a - ją - c z y ; hce 
jo m  daroh ać 0 0  J e tu i h m  w  Galiciji dla ich wigody i possytku i radby  
kogoś z n a la z ł  co by ją  ud taszczy ł— warto by się chtoś z  polskich kurni- 
w uja-szerów  tęgo podjął— mozha-by dostać z  obu stron interesowanych  
po  k r z y ż u -  szhoda żeby ten za s zc zy t  p a d ł  na cudo.sicmca—jeden z  re­
duktorów O r ł  reszty  n iezdecyfrow ać.

R e ia la m a c y a .  P .  Szczaw iński n a  w iosnę r  b .  o b ja w ił  w  I I I  M aju  
sw oje zdanie  —n a  mocy zaw artego  m iędz j  nam i p rz y m ie rz a ,  w in ia ­
n e m  osw iauczyć, iż j° g o  podp is  bez m ojego ,  w a lo ru  n ie  m a, a  p rz y ­
n a jm n ie j  j a  go u w aż am  za żaden .  Kwasnicki,
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TOPRZEW R AOAŁO S IĘ .

D aw nie j k to  n iem ia ł  m ilionów , m ia ł w sz y s tk o — dziś k to  m a  m i ­
lio ny ,  n ic  n ie m a— dojdż-że  teraz do ład u z tym przew rotnym  św ia ­
tem . =  D yrek cya  k lu b u  r .  n e u v e  des pe ti ts  c l iam p s ,  w zięła  zu p e łn ie  
o dw ro tne  dyrekcyęt—od k i lk u  tygodni ju ż  n ie  k re d y to ro w ic  do n i e j ,  
a le  ona  do k rcd y to ró w  chodzi.  =  Na pogrzeb ie  G a K niaziewicza 
były  cickaiec ex o r ty — nasi g en e ra ło w ie  mówili j a k  k s ię ż a ,  a  księża 
jak  gen e ra ło w ie .

N O W Y  A TLAS. DO F .  R.
D a w n i e y  A t l a s ,  t ę g i  c h ł o p ,  N a  s w y c h  b a r k a c h  d ź w ig n i  ś w i a t ,

I ...   --- _ .  r  i ■ -cl t r z e c h  l a t ,
mieć,

Jd ż  za  rada k tó ra  zn a sz , L e ź  do k osza  je ś liś  g r z y b .. .

F E N O M E N  P O L IT Y C Z N Y — ZAGADKA.
N ó g  cz tern a śc ie— żadnej g ło w y !  U ło ż y ły  szy k  b o jo w y .
J  w y d a ły  w rzask  ta k  sro g i Ż e drnpnęly sam e w  ?iogi.
J tak szyb ko., i tak  g ła d k o . Z e dziś sta ły  się  zagad k a .

jjJwiwfcg.
A coź to l  noy/e cuda! czy się w ie rz y ć  godzi, żeby k to  plo tk i posiał—a tu 

praw da w schodzi....

I n te re s  ogó iny  pow in ien  być  sk a z ó w k ą u rz ą d z e ń  każdego  p a ń s tw a — 
p raw d a ,  z k tórej C entralrzacya od n ie p a m ię tn y c h  czasów korzys ta .  —  
L u d  albo z n iego  początek  swoj b iorąca  w ład za ,  m a  w y łą c z n e  p ra w o  
sądzen ia  o tem  co je s t  na jko rzystn ie jszem  dia  do b ra  p ow szechnego .  
— na .ej p od s taw ie  a posteriori opa r te  są p ię k n e  parado.yy 11 1 °  M aja .
—  Z ak on  m a hyc dla k r a j u ,  n ie  k ra j  d la  z ak o n u — w a rto  ażeby nowi  
je zu ic i  o tej m a s y f r - i i  n i w ^ o m i n H i j Ł j  wiele" boi d o  -

* " “ L” >» ś ą “ m c .Ł ie  rzeczy ' m a łych  • '  — w  oh o d w u
ra z a c h  w y p a d k i  są zunoin io  do siebie  p od ob ne  — dow odów  ja k  
m a k u .  == Oi'^oł b r j x e l s k i  w yb orn ie  d ru g im  ra d z i ,  a  na  nieszczęście 
sam  seb ie  rady  dać n iem oże— trafia sie to n ie  ty lko  orłom  ale  i in ­
n y m  różnego  rodzaju  p a szko m . =  J a l  m y u '.c d „ ic h ,  lak  d la  nas  
d ru d z y ,W szy sc y  je s te śm y  w zajem  sobie s łud zy— tej p r a w d y  n ie łu b ią  
szczególnie  ci k tó rzy  daw nie j  p rzy w y k li  rozkazyw ać  a dziś m usza  
słuchać..

D . 2 ?  M aja, T o w n n s k i  m a  ca łem u św ia tu  z a k o m m u n ik o w a ć  kop ią  
l i s tu  P i ł a ta  do H e ro d a  piszącego się z własnej łaski  P a n e m  S ław ien
— z n iego  okaże  się jaśnie  w czyje d u d y  ten P a n  d m i e . =  Assocyacy i 
przem ys łow e j  w y d z ia ł  czystokieszonkowy  a lias rzezim ieszków , u f u n d o ­
wany ro k u  zeszłego sv R atignolles ,  w  celu b ra n ia  na fundusz ludzi 
do b re j  w ia ry  w esp ó ł  s  funduszami k tó r e  m a ją  pod r ę k ą ,  p rzenosi 
sw e  b iu ro  c e n tr a ln e  do W e rs a lu  n a  ca łe  l a t o — sta tu t  i ad res  d y -  
r c k c y i  z łożonej z ludzi bardzo  słusznych,  ex -c z ło n k o w  k lu b u  Ser- 
penlc, w  sw oim  czasie  i m ie jscu  do w iadom ości pub liczne j  podam y.

Baba dzisiaj może p rzy s iąc  Ze m a  dla w as olo/ek 1,000,
M a i p raw dy  t r a n s p o r t  św ieży ,  Lecz  to w szystko  w  to rb ie  leży 
Bo d r u k a r z a ,  w iec ie  s a m i ,  N iezap łaci  n ik .  p lo tk am i 
N i um.zgic m, m  u k ło n e m ,  C hoćby  tam  by ł  S a lo m o n e m .. .
A na k re d y t  raz  i d ru g i  Posiać  p lo tk i  i w ieść w  d łu g i  
H o n o r  staw ia  b a r r y k a d c . . .  S tąd  czy rade ,  czy nie r a d e ,
S iedzą  w  m a t n i . . .  co to znaczy? B aba j a s n o  się t łum aczy .

Adrco jak p rzed tem  : M. Baha.  a V ersa i l l cs— poslei_restaiile— ((i-ancv)— 2 'lo tc k  d o M M  
m ożna w Paryżu, r. Saint-H onorć, 335, u księgarza Garn i er.

Jm piiincric de K l e f e r ,  a Y ersaillcs, płace d Armcs, 17 , muisou des Gondoles.


